
Nr. 8. Porni i, dnia 2” htte£o Rok 1936.

chrzest Jagiełły
kV iulym obchodzimy 550-tą rocznicę 

chrztu Jogieffy.
Już przyjechał Jagiełło k swej dalekiej 

ziemicy,
Szumnie, gwarnie i slrojntel do Kra­

kowa stolicy.
Ileż łó wi^c -w Krakowie jest radości, 

wesela,
Arcybiskup gnieźnieński chrzłu świę­

tego Udziela,
Już świętego chrztu woda nazna­

czyła mu skronie, 
i Teraz obok Jadwigi wnet zasiądzie 

na tronie,
A że pomny obietnic, więc za jego 

przewodem,
Wnet lud cały litewski 
Bożym będzie narodem. 

P. V.

■^.pl
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Nie brzydź się!
Marysia wracała z maną do domu. 

Wtem na rogu ulicy zatrzymał je ubogi 
starzec. Był cały w hamanach a gło­
wę miał obandażowaną. Wyci ągał rękę 
i żałosnym głosem prosił o wsparcie. 
Mć rys.A ze wstrętem usunęła się, lecz 
matka wyję a kilka groszy i kazała po­
dać |< starcowi
. —Nie wołno, Marysiu, brzydzić się 
ubogim —- powiedział?. — Nie lepiej 
z pevni clą wyg’ądał ów niewidomy 
żebrak, który dostąpił do Pana Jezusa 
na dr >dze do Jerozolimy.

— Jezusie, synt .Dawidów — wołał — 
zmi] uj się nade mną!

A choć uczniowie Pańscy gnie­
waj się n? mego, wř ąż powtarzał swą 
prośbę, aż Jezns zapytał go, czego żąda.

— 1 mie, spraw, abym przejrzał!
Wtedy zaś Jezus zzekł: Przejrzyj, 

gdyż viara twoja uzdrowiła cię.

— Widzisz więc, Marysiu, że Pan Je- 
zvi , jak to zytanrj w dzisiejszej Ewan­
gelii, nie odepchnął od siebie biednego 
nędz: -Zr, lecz przygarnął go do siebie 
i uzdrowił. Nigdy luowienc Chrystus 
nie bfzydził się nędzą ludzką, lecz 
za/ ize jej współczuł.

Marysia milczała — widocznie tozwa- 
żał pilnie słowa matki. Ta zaś po chwili 
rzekła : •

—- O cžěns jeszcze opowiada dzi­
siejsza Ewangelja?

Marysia dobrze ją sobie spamiętała, 
vi'ęc też odpowiedziała odrazu:

— W dzisiejszej Ewangelji przepo­
wiedział Chrystus również swą oękę. 
Mówił, że będzie biczowany i oplwany, 
lec: iczniowie niestety nie zrozumieli tego.

Matka zaś dedała:
— Lecz ty rozumiesz. Postępuj więc 

tak, jak Jezus káže. P. W.

IV środę popielcową
Na wasze głowy 'pad,iie garść popiołu

>a spłyną; „Tyś prochem, człowiecze...“ 
Wśród nądzy życia, ti udi i mozołów 
wszystko przei i'.,' — jedno nie ociecze: 
śmierć di odnajdzie, gdziekolu k się zwrócisz, 
boś z prochu powstał i w proch sią obrócisz. 

n la nachylmy znaczone popiołem 
i łzami żali obmyjmy swe winy, 
bo žvcii szybkie).- ob^ca się kołem, 
ostatnie dla nąs przyjdą też godziny — 
dziś żyjei jeszezz. miro świat en rzudsz, 
boś z prochu powswd i w proch się ot -ócisz.

Ks. Franciszek Błotnicki.

List Ks. Opiekuna
l.oćhane dzieci!

Na miesiąc marzec przypada Wielki Post. 
W tym czasie rozważamy Mękę Fańską; 
r tważamy, jak Pan Jě’U! i Ogrój. 
krwawym potem się zalewał, jak byt blc ko­
wany, cierniem korci. any, jak upadał pod 
k :yżem, jak by do krzyża przybity na 
górze Kt.warjl, A wszystko .o Pan jezus 
zniójł cicho i pokornie, ho chclał nas od- 
kupić od grzechu, chciał ïam otworzyć niebo.

Js k c r1 łaci v eię Zbawicielowi za jego 
wielką miłość? Pan Jezus był cichy i po­
kornego serca; i my ćwiczmy się w tym 
miesiąc i w pokorze 1 skromności.

Brzydka to rzecz, gdy dziecko jest za­
rozumiałe z: powod j najątke rodzieć./, pięk­
nego azwiska, zdolno# :i do nauki, pięk igo 

ygli u alt o noweg. ubranie lub jukni. 
Brzydka t o rzecz, być próżnym i co chwila 
przegląi ać się w lustrze. Brzydka to rzecz, 
gardzić drugimi, ponieważ są biedni albo 
nie! -'n albc ilezdatni do nauki.

to jętek, zdrowi piękność I zdolność są 
to dary Boże. Bóg ci je oał darmo w do­
broci swej. Więc dziękuj za nie Panu Bogu, 
ale nie bądź nigdy zarozumiały.

okorne dziecko jesł uprzejme dla wszyst- 
- kich; nie wyśmiewa się z drugich; nie lubi 

mówić o sobie; nie zazdrości trugim bo­
gactwa albo dobrych stopni w nauce. 
Dzieckc pokorne mc łaskę u rogs i ludzi.

Pomyśl więc wieczorem;
< 1. Ozy byłem dziś skromny I 
pokorny19

Pomyślcie też, drogie dzieci, w czasie 
Wielkiego Postu, ó Męce Pana Jezusa. 
Spo' zyjcie na krzyż, który wisi w domu, 
w szkole iub stoi przy drodze i przypal­
cie się ranom Jezusowym. Idźcie, Jeżeli 
możecie, na nabożeństwo pasyjne. Śpie­
wajcie .‘obie lub odmówcie pieśń o Męce 
Pańskiej. Zmówcie choć jedną tajemnicę 
Bolesną Rot .ńca. Tym sposobem przy 
pomnijoie sobie, jak bardzo Pan Jezus as 
kochał, jak trzeba dziękować Mu za odku­
pie le nasze, ja« trzeba żałować za grzechy.

A wieczorem przypomn.j sobie:
2. Uzy mj tlałem dziś o m,ce 

Pi ós» e •
Niech was Pan Jezus ma w opiece swej, 

drogie dzieci. ' sz Ks. OPIEKUJ
Przewodni« Katolicki - Pczneń.
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Księżniczka Zapominajka
(7) Zofja Ludwika Mizerska

> (Dokończenie)
Król Berberys drgnął tak gwałtownie, 

że aż korona spadła mu z głowy. Dłu­
go stał blady i posępny, wkońcu ode­
zwał się że smutkiem:

— Niestety, księżniczka Niezapomi­
najka nie nadaje się na małżonkę...

— Ani na królowę! — dodała wy­
niośle jego matka.

Poczem ich królewskie mości, skłoniw­
szy się księstwu, opuścili progi zamku/ 

Tego wszystkiego Niezapcxi najka nie 
słyszała już ani nie widziała, gdyż le­
żała w ciężkiem omdleniu na dywanie 
a przy niej klęczeli stroskani rodzice 
i rodzeństwo, cucąc ją i ratując.

Długo chorowała Niezapominajka, 
a gdy nareszcie powróciła do zdrowia 
i odzyskała dawne siły, poszła nad 
Wisłę i zawołała drżącym głosem:

— Wróżko Wiślico, kłagam cię, 
przyjdź!

— Jestem — rzekła wezwana, sta­
jąc przed księżniczką.

— Co mam uczynić, żeby odzyskać 
swe palce?

— Nic! Ja nie chcę twych pal chów- 
leniuchów, które nigdy nic nie kładły 
na właściwe miejsce. Szukaj ich sobie!

To mówiąc, wróżka podrzuciła oby­
dwa paluszki wysoko ponad głowę, 
a wiatr porwał je i uniósł jeden na 
północ, a drugi na południe.

Biedna księżniczka zaczęła od tego 
dnia szukać własnych paluszków...

Szukała blisko i daleko, szukała na 
w schodzie i zachodzie, na północy i po­
łudniu, szukała mozolnie i w wielkiem 
utrudzeniu,

A tymczasem siostry jej; Kalina 
i Dziewanna powychodziły już zamąź, 
zaś król Berberys poślubił królewnę 
Turturellę, a Niezapominajka wciąż 
jeszcze znaleźć nie mogła własnych pa­
luszków.

Wiślica umyślnie zataiła p»-zed Nie­
zapominajką, pod jakim warunkiem 
może odnaleźć swe palce. Warunek 
zaś był ten, że przez trzydzieści 
dni zrzędu nic księżnicztca nie zgubi. 
Bywały teraz okresy, że nic jej nie 
zginęło przez dwadzieścia osiem dni, 
a potem nagle dwudziestego dziewią­
tego dnia przepadł jakiś drobiazg i znów 
zaczynało się wszystl o na nowo. Jed­
nakże z każdym miesiącem stawała się 

Niezapomina ra coraz porządniejsza, 
aż nareszcie tak już była staranna 
i miłująca ład, że nic już jej nie 
ginęło. Nic a nic.

Księżniczka nie wiedząc wcale, 
że upłynęły już owe trzydzieści dni 
i skończył się czas próby i pokuty, 
obudziła się trzydziestego pierwszego 
dnia* o świcie i chciała jak zwykle 
wstać i iść szukać swych paluszków. 
Lecz tak czuła się słaba i wyczer­
pana i tak już bolały ją wszystkie 
kosteczki, że rozpłakała się cichutko 
i powiedziała sobie: — Nie, dziś już 
nie wstanę i szukać nie będę, bo 
czuję, żc mi już garb rośnie od cią­
głego schylania się i nóg już udźwi­
gnąć nie mogę od umęczenia.

W tejże chwili coś cichutko za­
pukało w drzwi, zupełnie nisko, tuż 
przy progu.

/ '"ir
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— Proszę! — zawołała zdziwiona 
księżniczka, lecz nikt nie wchodził, a pu­
kanie było coraz natarczywsze. Wtedy 
Niezapominajka, pozbierawszy z trudem 
wszystkie bolące swe kosteczki, dźwi­
gnęła się ciężko z łoża i otworzyła 
drzwi alkowy.

Na dębowym progu siaty, kłaniając 
się wpas dwä białe, maleńkie, maluteń- 
kie karzełki — ach nie! — tp nie ka­
rzełki, lecz jej własne zgubione pa­
luszki: mały i serdeczny! Mały pćki­
szek składał jej mały ukłon, a palec 
serdeczny tak jej się kłaniał serdecznie, 
że Niezapominajka wgłos się rozpła­
kała ze wzruszenia. Ledwo dotknęła ich 
ręką, zaraz poskoczyły ochotnie każdy 
na swoje miejsce i przyrosły mocno.

Księżniczka -dowlokła się z trudem 
do łoża i natychmiast zapadła w sen 
kamienny. Spała cały tydzień. Ro­
dzice jej stali zatrwożeni przy jej wez­
głowiu, lecz gdy ujrzeli wszystkie jej 
dziesięć paluszków na atłasowej koł­
drze, uspokoili się; odetchnęli głęboko 
i dali się jej wyspać spokojnie.

Ósmego dnia obudziła się księżniczka 
zdrowa, wypoczęta i prosta jak trzcina. 
Na to tylko czekał książę Aloes, który 
poznał Niezapominajkę na ślubie Dzie­
wanny. Zaraz poprosił o jej rękę pra­
wą i lewą, u której były teraz wszyst­
kie paluszki i w tydzień potem odbyło 
się huczne wesele.—Byłabym i ja otrzy­
mała zaproszenie, lecz niestety nie było 
mnie wtedy jeszcze na świecie.

Jestem sobie myszka mała

Pasik >nik.

Ja na ziemię: 
bęc, jak 

długa.

Jak tylno od­
zyskam 

zdrowie, 
To wam dalszy 

ciąg 
opowiem.

Wtem ma paima się odpywa, 
0 ja, o ja nieszczęśliwa!
Choć mój wuj jest nietoperzem, 
Ale przecie lęk mnie bierze... 
Bo nie śniłam 

o żegludze,
A do tegn 

na papudze.
Wtem schyliła 

łeb pa­
puga,

Jestem sobie myszka mała, 
myszka mała-, 

Co na spacer sie wybrała. 
Lubię cukier i słoninkę, 
A najbardziej leguminkę. 
Jeśli dacie mi co zjeść, 
To wam bajki mogę pleść: 

Otóż raz, choć 
wzbrania mama, 

Na spacerek 
poszłam sama. 

Wtem, co widzę, Boże, co tam!
Pędzi ku mnie hipopotam.
Mamie mej byłoby żal mnie, 
Więc się wspinam wmig po palmie.

Hipopotam patrzy wgórę
I zabawnie 

marszczy 
skórę.

w



62

O wielkřin narodzie i pogodnym królu

ak wyglądał obe ny król angielski 
Edward VIII. gdy liczył lat dziesięć.

W ostat­
nich ty­
godniach 

wiele 
słyszeli­
ście o 
Anglji, 
Gazety 
przepeł­

nione 
były ar­
tykułami 
ifotogra­

fiami 
zmarłe­

go nie­
dawno 

króla an­
gielskie­
go Je­

rzego V, oraz opisami jego pogrzebu. Te 

kłania -się dziś sztandarowi angielskie­
mu, sztandarowi Wielkiej Brytanji, gdyż 
tak, również zwie się Anglja.

Anglja to dziś największa potęga 
świata, to państwo, z którem wszyscy się 
liczą i które wszyscy poważają. Stolica 
Anglji, Londyn, należy do największych 
miast świata. Żołnierz angielski to wzór 
męstwa i dzielności, pieniądz zaś an­
gielski tak zwany funt szterling (ma war­
tość przeszło 30 zł) należy do najpew­
niejszych pieniędzy świata. Anglja ma 
pozatem najwybitniejszych uczonych, 
szkoły jedne z najlepszych, najbardziej 
obrotnych kupców.

Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że 
Anglik od najmłodszych Jat wychowywa 
się w wielkiej miłości dla ojczyzny. 
Pracuje dla siebie i swoich najbliższych, 
nie gardzi zarobkiem, lecz żyje prze- 
dewszystkiem dla wielkości swojej An­

Będąc jeszcze księciem Wa- 
ljit Edward Vlil lubił po­
jawiać się na deiiladach 
wojskowych w mundurze 

oficera gwardji.

glji.’ Ponieważ zaś ojczyznę jego otacza 
ze wszystkich stron morze, przeto An­
glik musiał zawsze dbać o rozwój swej 
floty. Dziś ma Anglja najlepsze okręty 
na święcie, które tworzą wielką flotę.

same gazety podawały również fotograf je 
najstarszego syna zmarłego króla, który 
po ojcu wstąpił na tron angielski i przy­
brał imię Edwarda VIII. Wieczorem 
starsi opowiadali sobie raz jeszcze o tern 
wszystkiem, co wyczytali w gazetach, 
albo czego wysłuchali przez radjo. Wy 
zaś słuchaliście. Nieraz rozumieliście 
wszystko, niekiedy jednak pragnęliście 
napewno, aby starsi rozmawiali bardziej 
zrozumiale. Jesteście bowiem ciekawi 
nowin i radzi słuchacie o tern co dzieje 
się na świecie.

Ja więc wyrę' zę starszych i powiem 
wam to, co każde dziecko o Anglji 
i o ostatnich zaszłych tam wypadkach 
\wiedzieć powinno.

Otóż Anglja jest właściwie wielką 
wyspą, zewszechstron otoczoną mo­
rzem. Od Francji oddziela ją kanał la 
Manche (czyt. la Mansz) i cieśnina Ka-
lętańska. Według najnowszych opisów lud­
ności Anglja ma przeszło 46 miljonów 
mieszkańców. A więc o 13 miljonów ludności 
więcej niż Polska, która liczy nieco ponad 
33 miljony. Lecz nie liczba ludności, lecz 
kolonje stanowią potęgę Anglji. Kolonje te 
rozrzucone są we wszystkich częściach świata: 
w Europie, Azji, Afryce, Ameryce i Australji. 
Przeszło 400 miljonów ludzi, wszelkich ras,
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Żegluga i handel to główne źródła jej 
potęgi.

Państwo to straciło niedawno swego 
władcy. Umarł bowiem po 25 latach pa­
nowania król angielski Jerzy V. Ko­
chali go nietylko Anglicy, lecz rów­
nież wszystkie ludy kolonj.Mne. N~ 
tron wstąpił syn jego Edward VIII, 
niedawny książę Walji. (Ten bow em 
tytuł nosi każdorazowy następca tronu 
angielskiego). Również Edward VIII, 
jeszcze jako książę Walji zdołał pozy­
skać sobie serca swych poddanych.

Nowy król Edward VIII uroczystą 
koronację odbędzie dopiero za rok. 
Tymczasem objedzie wszystkie swe zie­
mie, aby przekonać sie jak żyą jego 
poddani, aby bliżej poznać się z ludźmi 
nad którymi mn sprawować władzę.

Król Edward VIII to człowiek współ­
czesny. Jeździ samolotem, uprawia 
sporty i zajmuje się żywo wsżystkiem. 
Jest zawsze uśmiechnięq. pogodny i pe­
łen humoru. 0 tvm humorze obecnego 
króla angielskiego krąży wiele aaegdot. 
Pewnego razu jeszcze jako następcą 
tronu, otwierał wielką wystawę ra- 
djową. Mowę swą nadawaną przez radjo

zakończył w ten 
sposób: ..Najpięk­
niejsze w radjo 
jest to, że się nie 
musi go słuchać, 
jeśli się nie chce. 
Naprzykład, pa­
nie i panowie, 
jeżeli was nudzę 
to proszę zamknij­

cie aparaty."
Śmiechu podob­
no było conie- 
miara. Tak, bo 
prawdziwy An­
glik potrafi ńie- 
tylko sumiennie 
i mocno pra­
cować dla chwa­

ły swe; oj­
czyzny i dla sie­
bie, ale potrafi 
także szczerze 
się uśmiechać i 
być zawsze we­
sołym.

Zapamiętajcie 
+o sobie dobrze.

Ballada o kotku
(Przedruk wzbroniony) Muzyka: E. J. Reszke.

Żwawo   J

1. Je-cha) kot na woj - ne na ko-ni - ku

i ostro - gi zło - te i pierwszy raz w życiu swojem

Wrony się pytały
Bardzo niespokojne 
„Dokąd jedzlesz, kotku?" 
„Jagę het — na wojnę.”

:j: „A co to za wójt, i — 
Czy bardzo zajadła?" 
„Wojna z kotem-Buror iiotc:ri — 
Co skradł garnek sadła“.
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wykup murzynków, 
do mnie. Nawet le-

Konie z

Chcąc zrobić konia z korków bierzemy 
dwa korki długości 3 cm i sklejamy je 
szerszemi końcami ze sobą. Będzie to 
tułów. czyję robimy z korka wielkości 
2 cm, a łeb z korka wielkości 3 cm. Łeb 
z szyją łączymy zapomocą drucika. 
Nogi robimy z irewienek, długich 4 cm. 
Ogon zaś może być ze starych nitek, 
wełny lub z łyka. Naležv go przykleić.

Nasz
Gdybym tylko mógł, to bardzo chętnie dopo­

mógłbym Ber adetcę Rutkowskiej 
z Podgórza. W tym jednak wypadku mogę 
ci jedynie służyć radą. Lecz najpierw muszę 
ci powiedzieć, że bardzo się cieszę, że posta­
nowiłaś doskonalić się i stawać się coraz lep­
szą. Właśnie bowiem ciągłe, ustawiczne dosko­
nalenie się jest celem naszego życia na ziemi. 
Potu żyjemy, spamiętajcie sobie to wszyscy, 
aby stawać się z dnia na dzień lepszymi. Nie­
łatwo to walczyć ze swojemi słabościami i grze­
chami. Nawet bardzo doskonały człowiek, na­
wet święty załamie się nieraz i; upadnie. Nie 
trzeba więc odraz” rozpaczać, opuszczać bez­
władnie rąk i mówić: niema już dl. mnie ra­
tunku, już nigdy nie będę lepszym. Trzeba na­
tomiast po każdym upadku wzbudzić w sobie 
silną wolę poprawy i niegrzeszenia więcej. 
Trzeba też ufać miłosierdziu Bożemu, które jest 
niezmierzone. Każde więc z was, drogie moje 
dzieci, które pragnie wypowiedzieć walkę swo­
im błędom, niech przedewszystkiem wzbudzi 
w sobie szczerą chęć poprawy, a potem silną 
wolę wytrwania w dobrem. — Romkowi Sko- 
bejce z Wilna dziękuję serdecznie za na­
desłani fotografję., Schowałem ją sobie na pa­
miątkę uo osobnego albumu, gdzie przechowuję 
fotografy ' wszystkich moich przyjaciół. Mam 
zaś już ich tak dużo, że niekażdy może uię 
pochwalić podobny»; zbiorem. Wierszyk twój, 
Romku, również mi się podobał. Mie umieszczę 
go tylko dlatego, ponieważ lotnikor niedawno 
poświęciłem, jak już pewn. zauważyłeś, osobny 
numer. — RysiaRoszkówna zKrakowa 
nadesłała mi znaczki na 
Możesz je nadal przesyłać 
piej, że nie są odklejone. 
Narazie, Rysiu, murzynki 
każą ci serdecznie podzię­
kować za ofiarkę. — Z y g - 
muś Gniot zTylnej- 
g ó r y powinien mi w przy­
szłym liście dokładniej opi­
sać swe życie na leśni­
czówce. Wiedziesz praw­
dopodobnie ciekawe życie, 

. bardziej swobodne, nie ta­
kie jak twoi rówieśnicy, 
zamknięci w ciasnych mů­
rách miejskich. Podziel się 
więc z nami swemi rado­
ściami i opowiedz nam 
więcej szczegółów o leśni­
czówce, — Moja miła przy­
jaciółka LusiaGrygie- 
lówna, Poznań, ul. 
Traugutta 30, pragnie na­

wiązać korespondencję 
z dziewczynką z Naszego 
Kącika. Może któraś z was 
napisze do Lusi i -a przy­
jaźni się z nią? Bardzobym 
sobie tego życzył. Jesteś,

wołał nadmiar listów. Do 
grona przyjaciół przyjmuję 
gleonorę Czuchró- 
wnęzNowego-Sącza, 
JadzięŁem asównę 
zWieliczki, Dziunię 
Cieśla! 6wnę z Mor- 
szyna, Marysię To­
masików ę z Dąbro- 
wej Wielkiej, od któ­
rej oczekuję z niecierpli­
wością przyobiecanego li- 
sb , MieciaStaniec- 
kiego ze Zdun, Lud- 
wisię Sienkiewiczó- 
wnęzMościc, Fra.tia 
KretkowskiegozRą- 
b i u k a, który mi oprócz 
wielu ciekawych wiadomo­
ści nadesłał jeszcze ładny 
wierszyk, AniełcięKo- 
waiskązN a kła Ma­
rysię Strzeiczykó- 
wnę zObjezierza.

Wszystkie dzieci pozdra­
wia _ — . -Ks. Opiekun.

Kącik
Lusiu, jeszcze bardz młoda, przeto masz jeszcze 
dużo czasu na spełnienie swych marzeń. Może 
kiedyś uda ci się pojechać do Ziemi świętej i uj­
rzeć te miejsca, po których stąpał nasz Zbawi­
ciel. Wierzę, że bardzo chciałabyś tam poje­
chać. I to chyba nietylko ty, ale i my wszyscy. 
Kto wie, może niejednemu z was szczęście się 
uśmiechnie. —Janeczka Zaniewska, Wil- 
n o, ul. Dzielna 36, również chciałaby wymieniać 
listy z dziewczynką z innej dzielnicy Polski. 
Niech jakaś moja przyjaciółka z Wielkopolski 
napisze do Janki i opowie jej co się w naszej 
dzielnicy dzieje. Janka przyrzeka, że opisze 
jej odwrotnie Wilno i jego piękne okolice. — Sió­
demka gorliwych zbieraczy kwia­
tów d 1 = P. Jezusa z Rawicza sprawiła 
mi p awdziwą radość swym listem. Życzę wam 
w dalszej pi uuy powodzenia i powiem wam na 
ucho, że chciałbym, aby siódemka norychlej 
zamieniła się na siedemdziesiątkę. Nie wątpię 
też, że w tym roku trud wasz wyda więcej 
plonó’*». Formularze no zbierania kwiatów dla 
P. Jezusa najchętniejbym wam przysłał, lecz 
niestety wysyłamy je jedí nie osobom starszym, 
księżom i nauczycielom. Może więc poprosicie 
waszego księdza, aby w tej sprawie do nas na­
pisał, a otrzyma odwrotnie tyle egzemplarzy, 
ile sobie tylko życzy.—Mi rka Mineyków- 
na z Dubnik nadesłała mi wyczerpujący 
i bardzo ładnie ujęty opis przedstawienia, które 
z wielkim trudem przygotowała, — aMiecio 
Sarnowski z Bydgoszczy nadesłał mi 
od siebie i swej siostry kwiaty, które, jak przy­
stało na mojego prawdziwego przyjaciela, zbiera 
stale i gorliwie. Nie lękajcie się. Nigdy nie zapo­
minam o moich przyjaciołach. Pewną zwłokę wy-
korków

Nakładem i czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha, Sp. z o. o. w Poznaniu.


